
R
oz po czy na jąc ka rie rę za -
wo do wą w 1999 r. w ży cio -
wych to wa rzy stwach ubez -

pie cze nio wych, od sa me go po -
cząt ku mia łem kon takt z pro ce -
sem iden ty fi ka cji po trzeb klien ta,
za ku pem ubez pie cze nia, aż po to,
co uwa żam za isto tę ubez pie czeń,
czy li ob słu gę szko dy.

W ubez pie cze niach ży cio -
wych szko da to naj czę ściej nie -
szczę ście ludz kie. I tak jak mo że -
my po go dzić się ze stra tą czy
uszko dze niem na sze go ma jąt ku,
ja kiejś rze czy, to utra ta bli skiej
nam oso by czy uszko dze nie cia -
ła, zdro wia i zwią za ny z tym ból
fi zycz ny czy emo cjo nal ny za -
wsze bę dzie bar dzo oso bi sty
i do tkli wy. I wte dy trze ba zde -
rzyć się z bez dusz ną, zhie rar chi -
zo wa ną, opar tą za pro ce du rach
or ga ni za cją fi nan so wą. Choć
po dru giej stro nie też są lu dzie
peł ni em pa tii, to ich ce le by ły
i chy ba wciąż są od mien ne
od ocze ki wań po szko do wa ne go. 

Co wię cej, w pierw szej de ka -
dzie trze cie go mi le nium nie
wszy scy zda wa li so bie spra wę
z moż li wo ści od szko do waw -
czych zwią za nych z sze ro ko po -
ję tą od po wie dzial no ści cy wil ną
spraw cy zda rze nia. 

Spół ka KBORU

Na pod sta wie tych spo strze -
żeń w 2005 r. ra zem z mo im
przy ja cie lem Wojt kiem Ka miń -
skim za ło ży li śmy fir mę Kra jo we
Biu ro Ob słu gi Rosz czeń Ubez -
pie cze nio wych sp. z o.o. Jej dzia -
łal ność by ła opar ta na ob słu dze
klien tów in dy wi du al nych i fir mo -
wych w do cho dze niu na ich
rzecz na leż nych im świad czeń
od szko do waw czych. 

Fir ma od sa me go po cząt ku
funk cjo no wa ła ja ko kan ce la ria
bro ker ska. Bro ker, na co chcę
zwró cić szcze gól ną uwa gę, za -
wsze re pre zen tu je klien ta. I choć
na wet dziś nie któ ry klien ci nie
za wsze zda ją so bie spra wę z róż -
ni cy mię dzy agen tem a bro ke -
rem, to wła śnie w mo men cie
szko dy po ja wia się zde cy do wa na
war tość do da na bro ke ra wy ni ka -
ją ca z je go wie dzy i do świad cze -
nia w li kwi da cji szkód. 

Bro ker mo że zgło sić szko dę,
nad zo ro wać ją me ry to rycz nie
od stro ny klien ta i sku tecz nie do -
pro wa dzić do peł nej wy pła ty od -
szko do wa nia. Zna bo wiem wie le
niu an sów za pi sów ogól nych wa -
run ków ubez pie czeń, umie je
czy tać lub po pro stu zna Ko deks
cy wil ny. 

Tak też dzia ła li śmy. Co dzien -
nie no we przy pad ki. Na sza pra -

ca po le ga ła na po cząt ku na in for -
mo wa niu po szko do wa nych o szan -
sach na od szko do wa nie. Kon sul -
tu jąc spra wy na te re nie ca łe go
kra ju, prze je cha li śmy ty sią ce ki -
lo me trów i zna łem chy ba więk -
szość ho te li z sa la mi kon fe ren -
cyj ny mi z Pol sce. Nie by ło ta -
kich sa mych wy pad ków i choć
isto ta by ła po dob na, to pro ble -
ma ty ka po szko do wa nych do ty -
czą ca na głe go wtar gnię cia, by cia
pod wpły wem, wy łącz nej wi ny,
ska li przy czy nie nia itp. spra wia -
ła, że dys ku sje i roz mo wy
nad po szcze gól ny mi przy pad ka -
mi trwa ły do pó źnych go dzin
noc nych. 

Jed nak w kon se kwen cji ta kich
spo tkań mie li śmy sa tys fak cję, że
po pierw szej od mow nej de cy zji
ubez pie czy ciel, bio rąc pod uwa -
gę ar gu men ty i de ter mi na cję,
zmie niał swo je sta no wi sko na ko -
rzyść po szko do wa nych. Nad -
szedł jed nak dzień, któ ry spadł
na mnie i na szą or ga ni za cję jak
grom z ja sne go nie ba. 

Mi mo że z tra gicz ny mi wy -
pad ka mi mie li śmy do czy nie nia
na co dzień, śmier tel ny wy pa dek
mo je go wspól ni ka od ci snął
na mnie ogrom ne pięt no. Spół ka
prze trwa ła dzię ki za an ga żo wa -
niu wszyst kich współ pra cow ni -
ków. Jed nak wy rwa w fir mie by ła
ogrom na. Nie mo głem po zwo lić
na to, aby to, co two rzy li śmy
przez ostat nie trzy la ta, znik nę -
ło. Mie li śmy mnó stwo otwar tych
spraw, za an ga żo wa ny ze spół
praw ni ków, więc z tru dem, ale
kon se kwent nie pod ją łem wy zwa -
nie kon ty nu owa nia dzia łal ności
KBORU.

Czy mia łeś 
kie dyś szko dę?

Wra ca jąc do na sze go ty tu ło -
we go py ta nia, czy je steś za do wo -
lo ny ze swo je go ubez pie czy cie la,
czę sto pa da na nie od po wiedź:
„tak, je stem”. Ale na po głę bio ne
py ta nie: „czy mia łeś ja kąś szko -
dę?”, zwy kle pa da od po wiedź:
„nie, jesz cze nie”.

Jak spra wić, aby klient był za -
do wo lo ny ze swo je go ubez pie czy -
cie la? Nie trze ba ro bić wie le, je -
że li nic się nie dzie je. Roz po zna -
my i zde fi niu je my wszyst kie po -
trze by ubez pie cze nio we klien ta.
Pro ces ofer to wa nia, wy ce na ma -
jąt ku na po trze by sum ubez pie -
cze nia, ocze ki wa nia pra cow ni -
ków, to wszyst ko zo sta nie speł -
nio ne. Kie dy skład ki są na umiar -
ko wa nym po zio mie, a ob słu ga
ad mi ni stra cyj na spraw na i bez -
pro ble mo wa, klient jest za do wo -
lo ny. Jed nak nie by łoby prze cież
ubez pie czeń, gdy by nie szko dy.
Wra ca my za tem do pod staw. 

Czy oso ba po szko do wa na
w wy pad ku ko mu ni ka cyj nym
mo że otrzy mać od szko do wa nie
po wy żej mi lio na zło tych? Jak to
jest moż li we? Kto to wy pła ci?
Praw da jest ta ka, że w tam tym
okre sie 2005–2015 oso by po -
szko do wa ne naj czę ściej my śla ły
o ubez pie cze niu NNW. Nie wie le
z nich zda wa ło so bie spra wę,
po co jest po li sa OC. Że to jej
wy staw ca/ubez pie czy ciel jest od -
po wie dzial ny za wy pła tę od szko -
do wań upraw nio nym po szko do -

wa nym. I w czym po moc ny jest
Ubez pie cze nio wy Fun dusz Gwa -
ran cyj ny. 

Na czel ny mi za da nia mi w ob -
słu dze ta kich szkód by ło i jest:
zna le zie nie związ ku przy czy no -
wo -skut ko we go, zło że nie wła ści -
we go rosz cze nia do ty czą ce go
od po wied nich ty tu łów od szko -
do waw czych do od po wied nie go
ubez pie czy cie la, po par cie ich
do ku men ta cją me dycz ną i oczy -
wi ście wła ści wa i rze tel na wy ce -
na szkód. 

To wa rzy stwa ubez pie cze nio -
we z bie giem lat też do strze gły
za le ty w kon tak tach z pro fe sjo -
nal nym peł no moc ni kiem, bo -
wiem re la cje by ły po zba wio ne
emo cji i opar te wy łącz nie na me -
ry to rycz nej dys ku sji na ar gu -
men ty. Choć cza sem do cho dze -
nie osta tecz nej wy pła ty od szko -
do wa nia trwa ło kil ka lat, to za -
sad ni cza pro ble ma ty ka do ty czy -
ła nie „czy ma my szan se na od -
szko do wa nie”, tyl ko kie dy i ile.

Świa do mość 
od szko do waw cza

Z bie giem lat świa do mość od -
szko do waw cza spo łe czeń stwa
ro sła. Już nie tyl ko po ma ga li śmy
po szko do wa nym w wy pad kach
ko mu ni ka cyj nych. Co raz więk -
szy udział za czę ły sta no wić nie -
szczę śli we zda rze nia na bu do -
wach, w pra cy, w skle pie, na nie -
od śnie żo nym czy dziu ra wym
chod ni ku. To wszyst ko po wo do -
wa ło, że klien tów przy by wa ło
i fir ma się roz ra sta ła. 

Za czę li zgła szać się do nas
klien ci fir mo wi, któ rzy mi mo
po sia da nia po lis nie by li w sta -
nie wy eg ze kwo wać od szko do -
wa nia. Jed nak po li sy obo wiąz -
ko we a do bro wol ne to róż ni ca.
Wie le firm, któ re za ku pi ły po li -
sę bez po śred nio, kie ru jąc się
wy łącz nie ce ną, prze ko ny wa ło
się w prak ty ce, że po li sa nie po -
win na być pa pier kiem do szu fla -
dy. Ku po wa li dla swo ich za kła -
dów po li sę na ry zy kach na zwa -
nych, a nie all ri sks. Gdy już ku -

pi li all ri sks, to nie do koń ca ro -
zu mie li isto tę i po trze bę ubez -
pie cze nia „utra ty zy sku”, tzw.
BI. A prze cież od te go za le ży
być al bo nie być fir my.

Bez pie czeń stwow Biz ne sie.pl

Spe cja li za cję wy ro bi li śmy so -
bie z bie giem lat. Cho dzi mia no -
wi cie o po li sy od po wie dzial no ści
cy wil nej. Do cho dząc na leż nych
świad czeń dla swo ich klien tów,
do strze głem, jak wie le firm nie
po sia da ubez pie cze nia wła ści -
wych ry zyk zwią za nych z ich
dzia łal no ścią. I choć w ty tu le po -
li sy ma ją „OC fir my”, to za kres
od po wie dzial no ści ubez pie czy -
cie la w stan dar do wej for mu le
jest bar dzo ogra ni czo ny. 

Nie ste ty ta kie spra wy, jak
brak sto sow nych klau zul, wy łą -
cze nie czy zbyt ma łe su my ubez -
pie cze nia, da ją się zi den ty fi ko -
wać w fir mach do pie ro na eta pie
kon kret nych zło żo nych rosz -
czeń. Ale wte dy jest już zwy kle
za pó źno dla da nej spra wy. 

Na sze do świad cze nie jest
opar te na co dzien nych kon kret -
nych rosz cze niach. Nie opo wia -
dam na spo tka niach o teo re tycz -
nym za gro że niu czy po ten cjal -
nych rosz cze niach. Ich li sta nie -
ste ty ro śnie co dzien nie, za tem
za cho wu jąc ta jem ni cę za wo do -
wą co do szcze gó łów, two rzy my
ta kie za pi sy w umo wach ubez -
pie cze nia, któ re na pod sta wie
ne ga tyw nych do świad czeń u in -
nych te raz ochro nią każ dą fir mę

w za leż no ści od bran ży i spe cy fi -
ki dzia ła nia. 

Mi nio na i naj bliż sza de ka da
to czas edu ka cji firm w za kre sie
ich po trzeb ochro ny kon kret -
nych ry zyk za wo do wych. Za -
wsze za czy na my od te go, co jest
każ dej fir mie nie zbęd ne. Masz
pra cow ni ków – mu sisz mieć OC
pra co daw cy. Wy naj mu jesz biu -
ro, ma ga zyn – mu sisz mieć OC
na jem cy. Co cie ka we, wie le firm
dzia ła i na wet nie wie, że w umo -
wie naj mu ma obo wią zek ubez -
pie cze nia OC. Dla firm, któ re
szczę śli wie ma ją wła sne nie ru -
cho mo ści, po li sa OC z ty tu łu po -
sia da ne go mie nia jest tzw. must
ha ve, choć nie jest to po li sa obo -
wiąz ko wa. 

Da lej: „czy ste stra ty fi nan so -
we”. Nie ste ty tu trze ba za wsze
ope ro wać przy kła da mi, bo klien -
ci nie ro zu mie ją te go ry zy ka,
a skut ki bra ku je go ubez pie cze -
nia mo gą być bar dzo kosz tow ne.
Na ko niec to, co każ dy za rząd
spół ki po wi nien mieć, to D&O,
czy li OC za rzą du. Przy kon trak -
tach do ty czą cych naj mu czy ope -
ra cji za wo do wych mi ni mal na su -
ma gwa ran cyj na zwy kle jest po -
da na w umo wie. Mi ni mal na SU
jest de ter mi no wa na bran żą
i miej scem, czy li ko mu i ja ką
szko dę po ten cjal nie je ste śmy
w sta nie wy rzą dzić. W przy pad -
ku D&O su my wy ni ka ją z su my
bi lan so wej, ob ro tów, licz by pra -
cow ni ków. 

Trze ba być eks per tem

Pa trząc z per spek ty wy mi nio -
nych lat mo je go do świad cze nia
bro ker skie go, uwa żam się, nie -
skrom nie, za eks per ta w dzie dzi -
nie OC, szcze gól nie D&O i po lis
za wo do wych. Na co dzień dla
na szych klien tów pra cu ję z praw -
ni ka mi, stra te ga mi biz ne su i kon -
sul tan ta mi HR. 

Zgła sza ją się za tem do nas fir -
my z ca łej Pol ski, znaj du jąc mo -
je pu bli ka cje w sie ci, w po pu lar -
nych mie sięcz ni kach dla przed -
się bior ców oraz w bran żo wej
pra sie, jak to wy da nie „Ga ze ty
Ubez pie cze nio wej”. Do dat ko wo
od pa ru lat wy ko rzy stu je my me -
dia spo łecz no ścio we dla pro fe -
sjo na li stów, ta kie jak Lin ke dIn.
Te dro gi do tar cia do klien tów
oka zu ją się naj bar dziej efek tyw -
ne i po le cam je każ de mu, kto ma
coś me ry to rycz ne go do po wie -
dze nia.

Grze gorz Wasz kie wicz 
bro ker ubez pie cze nio wy

czło nek za rzą du 
Kra jo we go Biu ra Ob słu gi

Rosz czeń 
Ubez pie cze nio wych

wła ści ciel mar ki 
Bez pie czen stwow Biz ne sie.pl 
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Z PERSPEKTYWY LAT DOŚWIADCZENIA BROKERSKIEGO

Czy jesteś zadowolony 
ze swojego ubezpieczyciela?
Właściwie cała moja historia z ubezpieczeniami związana jest z odpowiedzią

na pytanie: „Czy jesteś zadowolony ze swojego ubezpieczyciela”. I może być

ono skierowane do każdej osoby, ponieważ każdy człowiek ma wcześniej czy

później kontakt z jakimś zakładem ubezpieczeń. 

Miniona i najbliższa dekada to czas
edukacji firm w zakresie ich potrzeb
ochrony konkretnych ryzyk zawodowych.
Zawsze zaczynamy od tego, co jest każdej
firmie niezbędne. Masz pracowników 
– musisz mieć OC pracodawcy.
Wynajmujesz biuro, magazyn – musisz mieć
OC najemcy. Dla firm, które szczęśliwie
mają własne nieruchomości, polisa OC 
z tytułu posiadanego mienia jest tzw. must
have, choć nie jest to polisa obowiązkowa. 


